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Y PUSZCZA

NOTECKA





21 wrzesień 2012. Piątek. Słoneczny dzień. Pomimo wczesnej pory cała rodzina na nogach. Nie, nie dla tego że idziemy zaraz do pracy i szkoły. Zaraz jedziemy na ZLOT EFK!!!!
Decyzja o udziale zapadła już dawno, ale i tak jakoś każdy podekscytowany. Jedziemy w czworo i pies. Do naszej trójki dołączyła koleżanka Oktawii ze szkoły Karola. Czeka nas ok. 450 km drogi więc wyruszamy rano. Droga mija bez niespodzianek. Robimy sobie dwa dłuższe postoje i w sumie na miejsce docieramy ok. 17

Zakwaterowanie w ośrodku o szumnej nazwie „BLUE”. Początkowo nie możemy go znaleźć, po telefonie do właściciela okazuje się że to najbrzydszy budynek na terenie ośrodka… Całe szczęście warunki w środku są już cywilizowane. Jest czysto i ciepło. „Instalujemy” się w ośrodku, chwile zwiedzamy okolicę i jedziemy na bazę rajdu, która mieści się ok. 20km dalej, u Wojtka - forumowego Morfeusza. Zaplanowane oficjalne otwarcie zlotu i ognisko powitalne.
Docieramy na miejsce po ok. 15 min. Część załóg już na miejscu. Na cześć jeszcze czekamy. 
Przywitania, rozliczenia, pakiety zlotowe i już można jeść. Ognisko przyjemnie ociepla atmosferę. Pieką się kiełbaski, skwierczy mięso na grillu. Piwo smakuje wyśmienicie…
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W tak miłej atmosferze czas szybko mija. Trzeba wracać na kwaterę spać, bo rano o 8 śniadanie na bazie. Docieramy do hotelu na trzy załogi, razem z nami jadą Vivaldi i Dyfrend. Dzieciaki śpią, żony ich pilnują a my piwkujemy roztrząsając zagadnienia techniczne i rozwiązania problemów nurtujących nasze auta… W międzyczasie w ośrodku pojawia się załoga Ojciected swoją trójeczką. Jest nas już czterech do dyskusji…. Blisko pierwszej w nocy idziemy spać. W międzyczasie witamy jeszcze załogę Lekwp, dotarli z Częstochowy… No to jesteśmy w komplecie. Idziemy spać.
Dzień drugi, sobota. Zaczynamy od śniadania na bazie. 
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Program napięty więc wyruszamy tak wcześnie jak to tylko możliwe. Dzisiaj czeka nas jazda wg roadbooka i zwiedzanie okolicznych atrakcji. Ustawiamy się w kolumnę i wyruszamy. Po drodze tankowanie i jedziemy. Pogoda nas oszczędza, co prawda zapowiadane były deszcze i w nocy chyba nawet trochę popadało, ale ranek jest pogodny. Trasa ułożona tak żeby jak najwięcej było dróg polnych i leśnych. Dopiero w takiej okolicy widać całe piękno ziemi lubuskiej. Jazda w kolumnie 13 aut przysparza trochę kłopotów. Drogi z pierwszeństwem czasami nas rozdzielają. Pomocne się okazuje CB na początku i na końcu kolumny. Tylko dzięki temu jedziemy wszyscy razem. Dla okolicznych mieszkańców okazujemy się nie lada atrakcją co widać po wyrazach twarzy mijanych tubylców. Po przejechaniu około 50km docieramy do pierwszej pozycji zwiedzania, tzw Pętli Boryszyńskiej.
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Jest to końcowy fragment Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. Zespołu fortyfikacji wybudowanych przez Niemców w okresie międzywojennym. Zwiedzamy podziemne korytarze służące zaopatrzeniu poszczególnych bunkrów. Doskonale zachowane dzięki stałej temperaturze i wilgotności korytarze są niewątpliwie jedną z większych atrakcji turystycznych tego rejonu. Trasa trwająca jedną godzinę pokazuje nam doskonała myśl techniczną niemieckiej sztuki fortyfikacyjnej.
Kolejnym etapem obcowania z MRU było zwiedzanie zachowanych bunkrów i instalacji obronnych zarówno powierzchniowych jak i podziemnych. Należy zaznaczyć że podziemne tunele upodobały sobie szczególnie nietoperze, które spędzają w nich okres zimowy. Pierwsze sztuki zaczęły się już pojawiać śpiące w tunelach.
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Po wrażeniach związanych ze zwiedzaniem podziemnych fortyfikacji i po zjedzeniu obiadu w kantynie MRU cała grupą ruszamy w dalszą drogę kierując się na wschód i zataczając pętlę w kierunku bazy zlotu. Po następnych kilkudziesięciu kilometrach po lasach i drogach szutrowych dojeżdżamy do dorzecza Warty którym wracamy na bazę zlotu.
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Zmęczeni po przeszło 100km i kilku godzinach jazdy niecierpliwie czekamy na kolację. Morfeusz czuwał na posterunku i wszystko było już świetnie przygotowane. Wystarczyło rozpalić ognisko, grille i za chwilę można było delektować się gorącymi specjałami. Kolejny dzień zlotu można było zaliczyć do udanych.
Niedziela. Dzisiaj dzień pod znakiem terenów lokalnego klubu 4x4. Chłopaki z odkrywamylubuskie.pl okazali się bardzo pomocni. Uzgodniono, że pokażą nam swoje trasy po bezdrożach i most zwodzony. Umówieni jesteśmy w Skwierzynie pod mostem. Tam ma być początek trasy. Przybywamy prawie punktualnie, jeszcze tankowanie, chwila rozmowy i wyruszamy za LR i Gelendą. 
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Jedziemy okolicznymi drogami polnymi do pierwszego punktu programu. Niezbyt dużej ale jak się okazało wymagającej górki piachu i błotnej pętli na łące. Podjazdy pod piaszczyste wzniesienie poszły bez trudu, czasem ktoś musiał powtórzyć podjazd, ale to tylko emocje powodowały że mocniej się nacisnął pedał gazu w kopnym piachu. 

Jako że trochę nas limitował czas po kilkunastu minutach ruszamy dalej. Kolejna przeszkoda to wymagający jak się okazało podjazd leśny. Padające ostatnio deszcze wymyły dość głębokie koleiny w drugiej części podjazdu. Przeszkoda ta okazała się nie do pokonania dla dwóch explorerów. Miejscowi chyba żeby nas zawstydzić pokonali podjazd Gelendą i pewnie mogliby być dumni, gdyby nie Dyfrend… Dyfrend nie zastanawiając się wiele pokazał, że jego Explorer chociaż dużo cięższy od Gelendy poradził sobie z podjazdem nie gorzej, żeby nie powiedzieć że lepiej… Honor Explorera uratowany.
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Z uwagi na to że nie było więcej chętnych na walkę jedziemy dalej. Jadąc przez pola, lasy i nieużytki ocieramy zderzaki, progi i rysujemy karoserie ale nikt się nie skarży. Nawet trójeczka, która zawisła na brzuchu na jednej z przeszkód nie traci dobrego humoru.
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Ostatnia przeszkoda. Stromy podjazd. Chłopaki walczą, niektórzy objeżdżają. Boguś upiera się że pokona przyrodę swoją jedynaczką. Pierwsza próba nieudana. Cofka i powtórka. Niestety Fordzina wisi na brzuchu, nie ma trakcji ani w przód ani w tył. 
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Ale od czego są koledzy. Szybko podpinają Bogusia a raczej jego jedyneczkę pod kinetyka i delikatnie ściągają go na dół. Kolejna próba już udana. Góra pokonana. Jedziemy na most. Na miejscu czeka już na nas lokalny przewodnik, kilka słów o historii i mamy na żywo pokaz działania mostu. Efekt niesamowity, konstrukcja unikalna. Dostajemy na pamiątkę foldery i informacje turystyczne.
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Jedziemy dalej leśną dróżką w okolice bunkrów, które nie są pod niczyją opieką. Zwiedza się je na własne ryzyko i nigdy nie wiadomo co się znajdzie w środku. Część z nich jest wysadzona, część w całkiem dobrym stanie. To kolejny dowód na to że lasy ziemi lubuskiej usiane są różnego rodzaju historycznymi fortyfikacjami. Każdy poszukiwacz przygód znajdzie cos dla siebie. W tym miejscu kończy się oficjalna część zlotu, jeszcze pamiątkowe zdjęcia, chwile rozmowy, pożegnania i rozjazdy. Wszystko się kiedyś kończy, ale wspomnienia pozostają. My osobiście będziemy ten weekend wspominać, jako bardzo miło spędzony czas w świetnym towarzystwie. Super było poznać nowych ludzi, razem pojeździć naszymi autkami a przy okazji poznać historię ziem puszczy noteckiej. 
Do następnego razu!! 
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